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Na uroczystościach beatyfikacyjnych ojca Maksymiliana Maria Kolbe,franciszkanina, 

w Rzymie w dniu 17 pazdziernika 1971 r, Organizacja Harcerek była reprezentowa= 

na przez druhny: Włada Splawska,hm - G,K,„Hek, Wanda Nawojska,hm - Francja, Irena 
Mydlarzowa,hm - W,Br, , Basia Bieniaś,hm - W,Br,, Wanda Iausz,przew, - W,Br, oraz 
6 harcerek z W,Rrvtanii, 

BŁ O. MAKSYMILIAN KOLBE W WIEKU 25 LAT. 

. Zapoznanie maszej młodzieży z postacią o, Kolbe, dobrze znaną we wszystkich kra- 

tre katolickich, wyrostej na tle polskiej kultury, powinno być naszą potrzebą i obom 

wiązkiem, 

Dla tych co mogli uczestniczyć w uroczystościach beatyfikacyjnych w Rzymie, było 
to niezapomnianem przeżyciem, Prasa katolicka całego świata podawała jej szczegóły, 
Wśród wielu innych była też delegacja polskich harcerek i delegacja skautek włoskich, 

Nas Polaków, obraz naszego Błogosławionego Rodaka (naturalnej wielkości w daw- 

nym glównym ołtarzu) w wypełnionej po brzegi Bazylice św, Piotra rozbrzmiewającej 
polskimi pieśniami maryjnymi i caly przebieg tego niezwykłego nabożenstwa, kazanie Ojca 
Św, Pawia Vl, napawało wiarą w sprawiedliwość, 

Niezwykłe wzruszajace były, podczas tych dni w Rzymie, spotkania Polaków z róż- 
nych stron, Odrazu nawiązywały się serdeczne rozmowy niiędzy zdawałoby się obcymi, Ro- 
dacy z Kraju z radością poznawali Polaków przybyłych na te uroczystość z różnych ośrod- 
ków emigracyjnych, 

Jak podkreslił Prymas Kardynał Stefan Wyszyński blo, Kolbe i Jego idea miłości 

łączy nas wszystkich, W. Spławska hm, 
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ZACZYNA SIĘ 
POCHWAŁA STWORZENIA, 
KTÓRĄ WYŚPIEWAŁ ŚWIĘTY FRAN- 
CISZEK ZŁOŻONY CHOROBĄ U ŚW. 

DAMIANA. 

NAJWYŻSZY, wszechpotężny, dobry panie, 
"Twoją jest sława, chwała i cześć i wszelkie błogosła- 

[wieństwo. 

Jedynie tobie, najwyższy, przystoją, 
A żaden człowiek nie jest godzien nazwać ciebie. 

Pochwalony bądź, panie, z wszystkimi swymi twory, 

Przedewszystkiem z szlachetnym bratem naszym, słońcem, 

Które dzień stwarza, a ty świecisz przez nie; 

I jest piękne i promienne w wielkim blasku; 

Twojem, najwyższy, jest wyobrażeniem. 
Pochwalony bądź, panie, przez brata naszego, księ- 

[życ i nasze siostry, gwiazdy; 
Tyś ukształtował je w niebie jasne i cenne i piękne. 

Pochwalony bądź, panie, przez brata naszego, wiatr 
I przez powietrze i czas pochmumy i pogodny i wszelki, 

Przez któte dajesz tworom swoim utrzymanie. 
Pochwalony bądź, panie, przez siostrę naszą, wodę, 

Co pożyteczna jest wielce i pokorna i cenna i czysta. 

Pochwalony bądź, panie, przez brata naszego, ogień, 

Którym oświecasz noc, 
A on jest piękny i radosny i silny i mocny. 

Pochwalony bądź, panie, przez siostrę naszą, matkę 
[ziemię, 

Która nas żywi i chowa 
I rodzi różne owoce z barwnymi kwiaty i zioły. 

Pochwalony bądź, panie, przez tych, co przebaczają 
[dla miłości twojej 

I znoszą słabość i utrapienie. 
Błogosławieni, którzy wytrwają w pokoju, 
Gdyż przez ciebie, najwyższy, będą uwieńczeni. 

Pochwalony bądż, panie, przez siostrę naszą, śmierć 
(cielesną, 

Której żaden człowiek żywy ujść nie może; 
Biada tym, co konają w grzechach śmiertelnych; 
Błogosławieni, którzy znajdą się w twej najświętszej woli; 

Bowiem śmierć wtóra zła im nie uczyni. 
Chwalcie i błogosławcie pana i czyńcie mu dzięki 

I służcie mu z wielką pokorą.  



BEATY 
Msza św. rozpoczyna się o 9.30 ale już o 7-mej ciągną nieprzeliczone tłumy 

placem św.Piotra do Bazyliki, Tu się rozdzielamy i dwie z nas idą z różowym bile- 

tem Comunia Sacra do centralnego wejscia. Idziemy środkiem pustej nawy centralnej, 

za ogrodzeniem tłumy Włochów już czekają gotowe do oklasków i do okrzyków. Dwa ra- 

zy tędy przejdzie później Ociec Bbw. Czujemy się jak dwie szare mrówki, gdy nas 

tak prowadza, w kierunku ołtarza do naszych miejsc. Narazie puste krzesła, siadamy 

z tyłu. 2 przodu biskup Rubin już jest i wita przybywających biskupów, Jest masę 

jeszcze czasu. Rozglądamy się. Z boku telewizje i cały rząd prasy i fotoreporterów. 

Trybuny zapełniają się duchowieństwem i dostojnikami padstwowymi, Cal 
i dwa boczne transepty prawie całkowicie wypelnione już są tysiącami Polaków. Przed 

nami coraz więcej czerni sutann i habitow, purpury i fioletów. Blizej nas siadają 

Ucywile", siostry i bracia japońscy, parę osób z oznaką polską biało czerwoną. 

widać stroje afrykanskie 4 japońskie kimona. Koło nas siada cichutko starsza pani. 

Ma oznakę polską, więc witamy ją, przedstawia się: "Jestem Helena Gajowniczek" - 
Ściskamy jej rękę, rozmawiamy. Wkrótce ten i ów zwraca głowę, nastawia aparat i 
prosi o pozwolenie na zdjęcie. Pani Gajowniczek z uśmiechem rezygnacji przyzwala. 

Juz przyzwyczajona. Wzdychą, Mówi do nas : - "Tak Bóg chciał". 

Synowie jej nie żyją. Obaj z Szarych Szeregów, powstańcy walczący do ostatka. 

Zginęli razem obok siebie nie w powstaniu, ale potem w czasie ofenzywy rosyjskiej, 

Ojciec ich już nie zobaczył. Na okrzyk tego własnie ojca : "biedne moje dzieci, 

biedna moja żona" - oddał zycze swoje Ojciec Maxymilian. 

Śpiew polski 'Serdeczna Matko" rozlewa się szeroko i wspaniale aź po sklepie- 

nie. Przebiega biskup Wesoły "Słuchajcie te dwie Włoszki z tyłu były cudownie 

uzdrowione, ich zeznania użyto w procesie beatyfikacyjnym. Tuż przed nami porusze- 
nie. Jakaś siwa głowa, habit franciszkański. Co za niezwykła twarz! Joasia 
szepcze : - "Druhno, on coś rozdaje! - i już przysuwa sie dyskretnie. Za chwilę 
mamy fotografie i gardć medalików. To Ojciec Zenon prosto z Japonii, ten sam, który 

wspólnie z Ojcem Kolbe zakładał Niepokalanów w Nagasaki. Z za bariery Włoszki wy- 

ciągają ręce i natarczywie proszą o medaliki., Dajemy, ale tylko troszkę, musimy 

przecieź obdzielic nasze harcerki, 

Nareszcie słychac oklaski rosnące na sile. Ojciec św. zbliża się pieszo od 

strony głównego wejdcia w asyscie kardynałów i biskupów. Idą w ruch aparaty fotogra- 

ficzne, wszyscy wstają. Już mnie nie rażą te włoskie zwyczaje, wyczuwa się w nich 
szczerą radość. Ojciec św. idzie hłogosławiąc, już jest przy ołtarzu. 

Msza św. zaczyna się, 

Skupienie i modlitwa. 

Pod wspaniałym baldachimem Berniniego ,postacie przy ołtarzu wyglądają drobno 

i niepozormie. Poznaję ks.Prymasa, kardynała Wojtyłę, ks.biskupa Rubina. Przepięk- 

ny Chór Sykstyński śpiewa Kyrie. Zaraz potym następuje akt beatyfikacji, Ojciec 

św. zasiada na tronie papieskim przed ołtarzem, Prośbę o beatyfikacje w języku 

polskim odczytuje ks.biskup Rubin. W odpowiedzi Ojciec Św. wygłasza formułę beaty- 

fikacyjną po łacinie. Gdy kończy słowami "W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego" 
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TKACJA 
w górze na tyłach spada zasłona i ukazuje się obraz Błogosławionego. Po 

tłumach przechodzi jakby stłumiony okrzyk zachwytu. Wzruszenie ściska gardło. 
Obraz jest piękny jak zjawisko - ale szkoda, że Ojciec Kolbe wygląda tu jak kazdy 

inny święty. Szkoda, że nie z maszyną drukarska albo w pasiaku.. 
Kilkanascie tysięcy ludzi podejmuje zaintonowaną przez Papieża "Gloria in Excelsis 

Deo. Modlimy się. 

Modlimy się jak umiemy najlepiej; za naród nasz, za kraj nasz. Modlimy się 
za całą emigrację i za nasze harcerstwo. Za Kościół Święty i Kapłanów. Prosimy 
bardzo o swiatło i zrozumienie, o wolę czynu, o dar miłości bliźniego. 0 duźo, duzo 
Niepokalęnowów rozsianych po całym swiecie. Pani Gajowniczek cicho płacze. Wska- 
zując na rzeźbę przed nami szepcze: - u to święta Helena, ta co znalazła Pana Jezu- 

sa", 

Lekcja po polsku, Ewangelia. 

Ojciec dw. wygłasza Homilie. Jest. długa, czyta ją po włosku. Padają skowa 
uGajowniczek", "Oświęcim". Podobno wówczas to właśnie Pan Gajowniczek tak bardzo 

sie rozpłakał. Serce ściska się za tych dwojga. 

Credo. Modlitwa w sześciu językach. 

Dziś Ojcze Kolbe, o wszystko Cię prosimy i chyba niczego nie odmowisz. Daj 

aby te przeżycia tutaj przemieniły się w nasze czyny potem, Ażeby nie zostały tylko 
pięknymi wspomnieniami, aby służyły jako siła w Życiu na codzień. Rozbrzmiewa pieśń 
"Zdrowaś Mario", 

Procesja darow. Ojciec św. przyjmuje je siedząc. Pan Gajowniczek, górale, 

dziewczyna w stroju krakowskim, Japonka w kimonie, kwiaty biało czerwone, 

Idziemy do Komunii św. Rzędem wzdłuż foteli kardynalskich. Tak bardzo czuję 

się niezasłużona tego wyrdźnienia. Matko Niepokolana módl sig za nas grzesznych. 

"Boże coś Polskę" uderza siłą w sklepienie. Wiara i dziękczynienie dźwięczy 

w tym goracym dpiewie Polaków ze wszystkich stron świata. Słychać jednoczesnie gora: . j 
"Ojczyznę wolną daj nam wrócić" i "zachowaj nam Panie", 0 biedny narodzie, 

Wychodzimy. Prowadzimy Panią Helenę pod ręke ku wyjściu. Opowiada nam dalej 
o swych synach. Na placu św. Piotra Ojciec św. już błogosławi. Tłumy wszędzie. 

Odnajdujemy Wandę i resztę naszych harcerek. Znajomi i nieznajomi zatrzymują nas, 

poznają mundury. Grupa górali -'o la Boga, harcerki polskie", Fotografie, wymia- 

na adresów, autografy, 

Żegnamy Panią Gajowniczek przy autobusie, Obiecujemy pisać i prosimy o pa- 
miętniki powstatlcze jej synów. lia łzy w oczach, widać, że jest szczerze wzruszona. 

Napiszemy napewno - Nie zapomnimy, 

Nie, z Twoją pomocą, nie zapomnimy, Ojcze Kolbe. 

B.Bieniaś ,hmo  



QROWNICZY w U.S.A.1971 

Już po Zlocie, we wrześniu wyszedł jeszcze jeden Komunikat, który częscio- 
wo przytaczamy: 

KOMUNIKAT V. 
Drogie Wędrowniczki i Drodzy Wędrownicy: 
Przyjechaliśmy -- odjechaliśmy i teraz pustka wszędzie) Stoi tylko 

osamotniony maszt - wygaszony znicz - brama - jadalnia, no i kilka pozosta- 

wionych półek na plecaki, ale nikogo już nie ma. Niema nikogo -- cisza. 
W lesie tylko jeszcze rozbrzmiewają echa gwarów, śpiewów, okrzyków, stukotów 
butów marszowych i "Hej Józek, niema wody". Taka oto pustka zapanowała w 

Kittaning, bo skończył się Nasz Zlot Wędrowniczy: lecz panuje dalej gwar, 

śpiew "...chyżo,śmiało spontanicznie bo ten Zlot to nasz..." wszędzie gdzie 

choć jeden był z nas. Ciągle słychać "szesnastego października...", słychać 
i Ułańskie Czako, i wspomnienia o "Bucie, Bucie" i o Paul Revere i "Niech 
mnie krew zaleje" i orszak Vikingow z Druhną Obożną na czele. Minął nasz 
Zlot i każdy z nas wywiózł ze Zlotu jeżeli nic więcej to napewno wspomnienia 

i przeżycia - jedne jako przyjemne inne może mniej przyjemne. Niemniej wspól- 
nie przeżyliśmy trzy tygodnie w pracy i w zabawie. Poznaliśmy się, wypróbo- 
waliśmy się i nasze siły, staliśmy się bardziej doświadczeni w ruchu wgdrowni- 
czym i napewno staliśmy się bardziej zjednani. 

"Bo ten Źlot to Nasz..." niech rozbrzmiewa gromko i radośnie piosenka 
zlotowa wszędzie gdzie jesteśmy. Niech wracają nasze myśli do Kittaning 
",. bo ten Zlot to nasz...". 

Piszemy ten ostatni komunikat w ramach akcji zlotowej żeby jeszcze raz 
wspólnie zjednać 120 osób, wędrowniczeki wędrownikow w jedno kolisko i w ser- 
cach każdego z nas jeszcze rozniecid zlotowe ognisko. Wierzymy, że Zlot ten 

był początkiem a nie końcem, i hasła jakie rzucaliśmy, "szukamy nowych, 
nieodkrytych dróg..." są ciągle realne i życiowe, i oto jeszcze jedno hasło: 

Do tych należy jutrzejszy dzień, co nowych łakną zdobyczy 
Kto się usuwa w ciszę i w cień, ten się do żywych nie liczy," 

Oto apel do Was Drodzy Nasi "Żlotowcy", nie zaprzepaście się, nie usu- 
wajcie się w ciszę i w cień, ale rozniecajcie nowe ogniska w swoich druży= 
nach i w swoich zastępach. Więż: naszą, którą zawiązaliśmy na Zlocie staraj- 
my się zachować, bo kto wie, może za rok lub za dwa, ale napewno znów będzie 
Zlot, gdzie się spotkamy i wspólnie zadpiewamy "... bo ten Zlot to nasz „tl 

PIOSENKA ZLOTOWA 

1. Raz pewnego dnia ciepłego zjechaliśmy tutaj się, 

Aby poznać wędrowników,no i wędrowniczki też. 

Przyjechali z Ameryki,z Francji,z Anglii na ten Zlot, d 

Który był oczekiwany przez nas wszystkich cały rok. Ach ten Zlot. 

Ref. Wędrowniczki,wędrownicy maszerują Wraz; 

Pełni ducha i ochoty,bo ten Zlot to nasze 

Chyżo, śmiało, spontanicznie praca idzie nam, i 

Koleżeństwo i współprace rozwi jamy tu. Laj laj laj laj: 

2. Urządzenia obozowe kosztowały dużo sił, 

Lecz wycieczka ośmiodniowa nam dodała życia tchu. 

A ta nasza Olimpiada pobudziła radosc, śmiech, i 

A wyniki igrzyskowe poganiały wszystkich wzwyż. Ach ten Zlot. 

Na Światowym naszym Zlocie obchodzimy różne dni, 

Był Harcerski, był Żołnierski i byf dzien Anerykie 

Raz nas budzą wędrownicy,kon zajeżdża w oboz nasz, 

A w dzień Międzynarodowy próbujemy zdobyć maszt. Ach ten Zlot, 

Hasło nasze bardzo wzniosłe,my szukamy nowych drog, 
tai ś > eż 

Jasny płomien nam przyświeca,prawóę wskaże dobry Bóge 

My problemów tu nie mamy,rażny w tańcu jest nasz krok, ; i 
Pracujemy i śpiewamy,ogień nam rozjaśnia mrok. Ach ten Zlot, 

Druhna Dzidka Bielska, phm. - Komendantka Zlotu Wędrowniczek w U.S.A. 

3,VIII - 24.VIII.1971 nadesłała sprawozdanie. Ze względu na miejsce podajemg 

tylko ciekawsze części sprawozdania. 

sprawozdanie 
1. Organizacja: Zlot został zorganizowany przez grupę około 20-tu Wędrowni- 

czek i Wędrownikow pod opieką obu Komend Chorągwi. Pierwsza Rada Zlotowa 
odbyła się h-go pazdziernika 1970 roku w New York'u, gdzie wyłoniła się 
powyższa grupa zainteresowanej młodzieży harcerskiej, czyli Komitet Żloto- 
wy. Wkrótce potem, z członkow komitetu zawiazały się następujace sekcje 
pracy: Kwatermistrzostwo, Propaganda, Sekreteriat, Sekcja Finansowa, 
Śklepik i Wydawnictwa, Sekcja Programowa i Sekretariat. Odtąd przez cały 
rok rady zlotowe odbywały się, co trzy tygodnie, natomiast poszczególne 
sekcje spotykały się zaleźnie od potrzeby. W kwietniu została ustalona 
Komenda Źlotowa, w którą weszli przede wszystkim członkowie Komitetu Zloto- 

wego 

Jezestniczki: Hufiec Podhale 32 
Hufiec Tatry Ty 
Hufiec Ziemia Rodz. + 
Anglia 4 
Francja 9 

Razem 60 

Program: W programie zlotu uwydatniły się trzy części: 1l-szy tydzień 
przygotowawczy, 2-gi tydzień wycieczkowy, 3-ci tydzień - praca wędrownicza. 

Tydzień przygotowawczy był jednym wielkim doświadczeniem. Powzięte prace 

zlotowe okazały się ponad nasze siły powodując zmęczenie i pewne zniechę- 

cenie. Program opracowany na ten tydzien był za pełny uniemożliwiając cał- 

kowite jego wykorzystanie oraz utrudniając wzajemne zapoznanie się. Ty- 

dzień wycieczkowy był bardzo udany. Sukces wycieczek można zawdzięczać 
przygotowaniom i opracowaniom przed-zlotowym jak i pracy poszczególnych 

osób, np. Druhostwa Misków w Waszyngtonie. Odbyły się następujące wy- 
cieczki: 1. 24 godzinna wycieczka do Niagara Falls; 6 dniowa wycieczka 
do Waszyngtonu, New York'u, Amerykańskiej Częstochowy, Filadelfii i Amish 

Country;' półdniowa wycieczka stateczkami po Allegheny River, zorganizowa- 

na dzięki staraniom Majora Kittanning, który wraz z innymi dygnitarzami 
miasta był mile zdziwiony naszą postawą i zachowaniem. Tydzień pracy 
wędrowniczej można zaliczyc do doświadczeń udanych. Chociaź program był 
nadal bardzo pełny, współpraca i atmosfera bardzo się polepszyła. Uczes- 

tniczki zżyły się ze sobą. i praca zespołowa dobrze szła. 
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5, Blaski i cienie programu: Zaplanowane były następujące Dni Specjalne: 

Dzień V.5.A., Dzień Harcerski, Dzień Żołnierza, Dzień Międzynarodowy 
i Dzień Polski, 2 tych dni wybitnym okazał się Dzieh U.S.A. a szczegól- 

nie Dzień Żołnierza podczas którego Zlot wystąpił całością w programie 
S.P.K. na terenie Amerykańskiej Częstochowy z wielkim sukcesem. Wizytu= 

jący Generał Wright został oczarowany, specjalnie kiedy otrzymał naszą 

odznakę i od Ani Stachowiak. Dzień Harcerski mógłby być o wiele 
lepszym. Niestety zaproszone instruktorki nie przybyły, tak, że Wędrow- 
niczki mogły jedynie korzystać z programu Wędrowników. 

Bardzo specjalnym i bardzo miłym wydarzeniem były odwiedziny Druhny 

Naczelniczki. Wszystkie Wędrowniczki czuły się zaszczycone obecnością, 
Druhny Śledziewskiej, nie tylko dlatego, że nasz Zlot był pierwszym obo- 

zem na terenie U.S.A., który gościł Druhnę Naczelniczkę ale dlatego, że 
Druhna Śledziewska tak bardzo przyjaźnie, serdecznie i harcersko brała 
udział w naszym programie. Napewno źadna uczestniczka Żlotu nigdy nie 
zapomni tej wizyty. W czasie obecności Druhny Naczelniczki odbyły się 
trzy pogadanko-dyskusje na temat pracy wędrowniczej nie tylko w Chorągwi 

ale w całej organizacji harcerek. Były one bardzo owocne w rózne wnioski, 
które wkrótce trzeba będzie wprowadzić w czyn, a także umożliwiły Wędrow- 

niczkom nowy pogląd na pracę wędrowniczą, jej trudności i jej przyszłość. 

Osiągnięcia Źlotu: 

1.Współpraca Wędrowniczek i Wędrowników: Rzadko kiedy można się spotkac 
z tak uczciwą, wydajną i ofiarną praca tylu młodych ludzi, szczególnie 

tych w komitecie zlotowym., liie byliśmy poganiani czy teź pilnowani przez 

nikogo a jednak praca szła. Nie zawszeszła gładko, jesteśmy wszyscy 
jeszcze nie dodwiadczeni a każdy nabomiar się starał by podałać pracy i. 
jeszcze pokazac ,co potrafi ponad swoje zadanie. Miejsca na inicjatywę, 
było dużo. Pokazafa się ona w takich nieplanowanych przedsięwzięciach 
jak dpiewnik zlotowy czy gazetka zlotowa "Bucie, Bucie". Gazetka zro- 

dziła się na Zlocie typowo spontanicznie w zespole mieszanym, tzn. Wędro- 

wniczki i Wgdrownicy, i pomogła stworzyć koleżerską i harcerska atmosferę 
na zlocie. W innych zespołach artystycznych, a na zespołach po części. 

oparliśmy prógram zlotowy, współpraca pomiędzy Wędrowniczkami i Wędrow= 
nikami mogła lepiej pójsć. Wynosimy z tego dodwiadczenia i wniosek, że 
lepiej by było Wędrowniczkom samym stworzyć większość zespołów i tylko 

zapraszad Wędrowników, gdyż nie zawsze można było polegać na ich obecnoś- 

ci. Tu chciałabym wyjaśnid wyrażenie "koedukacja" jeżeli chodzi o nasz 

Zlot. To nie była praca koedukacyjna w takim znaczeniu w jakim o niej 

słyszymy od niektdrych instruktorek+ To słowo poprostu nie pasuje do na- 

szego Zlotu. Program był w dużej mierze wspólny, jednak to były dwa 

oddzielne obozy z dwoma oddzielnymi komendami. Spotykażismy się na posił- 
kach, na niektorych zajęciach i niektórych ogniskach. Popieram całkowi- 
cie taką organizację wspólnych imprez. Proponuję jednakże, Żeby obozy 

poszczególne miały więcej czasu zżyć się ze sobą zanim podejmą, wspólne 
zajęcia na większą skalę - np. wycieczki podobozów, dyskusje w podobozach 
i różne inne przeżycia wędrownicze tylko i wyłącznie między sobą (tzn. 
Wędrowniczki osobno, Wędrownicy osobno). Dzięki takiemu rozdieleniu pro- 

gramu ostatni tydzień Zlotu odbyf się z większym sukcesem. 

2. Samodzielność: Zlot pozwolił młodej komendzie pracować samodziel- 
nie. My podejmowałysmy decyzje, my wykonywał yśmy zaplanowane prace. Były 

usterki, zanim poszczególne sekcje zgraty się minęło dużo czasu. Zanim 
wszyscy wyrobili w sobie odpowiedzialność trzeba było dużo cierpliwości. 
Na samym Zlocie samodzielne komendy nie zawsze się zgrały - może dlatego, 
Że były aź takie samodzielne i nikt nad nimi nie miak władzy - tzn. miał 

ale nie używał. Druhna Komendantka Chorągwi pod czyją opieką ten Źlot 
powstał i działał, nigdy nie dała nam poznać, ze miała tam największą wła- 

dzę. 

3. Przyszłosć pracy wędrowniczej: Zlot miał za zadanie rozwinięcie 
pracy w drużynach wędrowniczych. (Cel ten był dokonany z dwdch powodów. 
Przede wszystkim, wędrowniczki wyjechały ze Źlotu pełne zapału i entuzjaz- 

mu na przyszły rok pracy, pełne energii do prowadzenia tej pracy, ŻZasięgły 

także informacji co do rodzaju tej pracy jak i potrzeb w prowadzeniu druzy- 
ny wędrowniczek, np. podręcznikow. Pogadanki z Druhną Naczelniczką jak i 

dyskusje z wszystkimi uczestniczkami Zlotu pomogły w zrozumieniu tych po- 

trzeb jak i skrystalizowaniu pojęć o charakterze pracy w jednostkach węd- 
rowniczyche 

Osobiste Uwagi.: Jestem bardzo wdzięczna, Że dano nam okazję prowadzenia 
samodzielnego. Dużo nauczyłysmy:się . Z komendy zlotowej jestem bardzo 
zadowolona. Druhna Janina Dagys była prawdziwą przyboczną, a reszta komen- 

dy również bardzo oddana. Niektdre zaś funkcyjne i kierowniczki zespołów 
wybiły się swym entuzjazmem i duchem prawdziwie wędrowniczym. Zlot był 
jednym wielkim eksperymentem. Niektóre rzeczy zaplanowane nie wyszły, 
Irochę za dużo spodziewałysmy się od młodzieży, która jednak nie była wy- 
robiona wędrowniczo, a dopiero niedawno przystapiła do pracy w jednostkach 

wędrowniczych. Że wszystkich uczestniczek na zlocie było tylko cztery czy 
pięć zastępów, które pracują wyłącznie jako wędrowniczki przez cały rok. 
Możliwości wszystkich są jednak ogromne o czym przekonafyśmy się w pracy 

zespołowej. Każda wędrowniczka dużo z siebie dała, szczególnie gdy miała 
okazje samodzielnje pracy. 2 braków najbardziej uwydatnity się dwie rze- 
czy: 1. za dużo mowy po angielsku jak na polski obóz przystało, choć trze- 

ba przyznad, że tak uczestniczki jak i wizytujące instruktorki zachwycały 
się wysokim poziomem języka polskiego na Źlocie. 2. brak dyscypliny zew- 

nętrznej i wewnętrznej. Komitet Zlotowy nauczył się tej dyscypliny poprzez 

współpracę przez cały rok, natomiast uczestniczki miały za mało czasu na 

wyrobienie tej dyscypliny. Konenda, spodziewając się większego wyrobienia 
młodzieży była za łagodna w stosunku do uczestniczek. 

Zakończenie: Takie grono jakie pracowało nad Zlotem już chyba nigdy nie 
będzie istniało w tym samym składzie. Tej pracy wykonanej, tego entuz- 
jazmu, tej, chęci robienia dobrego dla wspólnego celu nie da się umieścić 
w żadnym suchym komunikacie czy sprawozdaniu. To trzeba zobaczyć, w tym 
trzeba brać udział. Trzeba być swiadkiem tej pracy tylu oddanych rąk. 

Jestem dumna, że byłam częścią tego przedsięwzięcia nie tylko dlatego, 
że tym sposobem przejdę razem ze Żlotem do historii Polskiego Harcerstwa 
na emigracji, ale że dane mi było pracować w takim zespolee 
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KONFERENCJA INSTRUKTOREK CHORĄGWI HARCEREK 

W OŚRODKU BIALOWIEŻA, PODCZAS ZJAZDU OKRĘGU 

STANY ZJEDNOCZONE + owrzesien 1971 

Na przewodniczącą poproszono dhne Naczelniczkę , 

hm. Halinę Śledziewską, na sekretarkę zgłosiła się 
hm.Ewa Gieratowa. Obecnych 30 instruktorek - lista 

w załączeniu. Przyjęto nstp. porządek dzienny: 

1.Uzupełnienie sprawozdania Komendantki i dyskusja. 

2.Zlot wędrowniczy sierpień 1971. 
3.Zjazd w Londynie wrzesieh 1970. 
11425 lecie ZHP. w USA, projekt zlotu, wniosek o 

h-letniej kadencji następnego zarządu okręgu. 
5.Wybory Komendantki. 
6.Naczelna Rada Harcerska wrzesień 1972, wybór 

delegatek. 

7.Drugie spotkanie instruktorek w Stella Plage, Francja, sierpien 1972 
8.Węzełek 

9.Kształcenie 
1o.Drużyny Wędrownicze 

11.Wolne wnioski, 
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Wiersz Asnyka rozpoczał władciwe obrady: 
"Siedzi ptaszek na drzewie i ludziom się dziwuje, 

że najmędrszy z nich nie wie gdzie się szczęscie znajduje..." 

1. Na temat roli komendantki zarysowały się dwa poglądy: czy ma być ona dru- 

Żynową drużyny instruktorek, kierowniczką troszczącą się nie tylko o hufce, 

ale o poszczególne instruktorki? Czy teź odwrotnie, instruktorki nie pracu- 

jące bezpośrednio z młodzieżą, powinny się troszczyć o Komendę, zwłaszcza jest 
1i nie mieści się ona ani w Chicago ani w Detroit, gdzie możnaby utworzyć dos- 

tatecznie liczny zespdd na miejscu» Pewne oczywiste zalecenia, jak np., że 

pracę z aaa. powinny prowadzić osoby młode, albo że należy w Komendzie 
Chorągwi utworzyć referaty, bywają bardzo trudne do zrealizowania, 

Szczegdłowe sprawozdanie z-tu instr. Iskry z Detroit, który odbył 16 
zbidrek, podejmuje wielce pożyteczną akcję, stało sie punktem wyjscia do dal- 
szej dyskusji roli instruktorek, najwłasciwszego zużycia sił instruktorskich -- 

to jest przekazywania wiedzy, metody, stylu harcerskiego młodszym, w formie 

posredniej tam gdzie nie ma warunków na gromadę czy drużynę. Zarobkowanie na 

rzecz Z.H.P., paczki dla harcerek w Polsce, a nawet pomoc w inscenizacji 

3-ciomajowej, to chwalebna ale drugorzędna forma dziadalnodci, w porównaniu 

do zasadniczego obowiązku jakim jest utrzymanie ducha, stylu, atmosfery, zywot- 

ności i atrakcyjności harcerstwa, a więc pisanie do Węzełka, Spójnika, Na Tro- 

pie; opracowywanie ćwiczeń i zbidrek, projekty sprawności, zmian w stopniach, 
wszelkich wydawnictw, pomoc w szkoleniu. 

2. Phm,. Dzidka Bielska odczytała sprawozdanie ze zlotu wędrowniczego. W dys- 

kusji poruszono sprawę koedukacji, która musi być wszechstronnie przemyślana 
i omawiana w gronie zarówno wędrowniczym jak i instruktorskim. Ukazała się 

wypowiedz hm.Andrzejowskiej w Węzełku, kto następny wypowie się? W wyniku 

kursu drużynowych 1970 i zlotu wędrowniczego 1971, młodzież zapaliła się do 
odpowiedzialnej, samodzielnej pracy, jest dumna ze swych osiągnięc, Entuzjazm 
i piękna postawa młodych, to zasadniczy sprawdzian wartości zlotu. Na pyta- 

nie ''w jakim stopniu zlot realizował metodę wędrowniczą", niema łatwej odpo- 

wiedzi. Metoda wędrownicza, w sensie przedwojennym, doświadczenia z Indii, 

nie ma zastosowania w naszych warunkach, nigdzie nie znajdziemy dosc licznego 

grona 15-16 latek w stopniu samarytanki, ktdre mogłyby utworzyć drużynę węd- 
rowniczek. Pytanie "co dalej", jak wykorzystać owoce zlotu, skierowujemy do 
wszystkich instruktorek i do trzech ośrodkow, Chicago, Detroit, oraz Podhale- 

Warmia. Zaledwie lo-miesięczny okres przygotowań zlotowych był za krótki, 

zbytni ciężar stwarza nerwowe napięcia. W sumie jednak, zarówno przygotowa- 
nia, jak i sam zlot, dał wiele zadowolenia i zapału na przyszłość, co jest 

bezcenną wartością, 

31 6. Zjazd w Londynie oraz NRH rok temu i za rok. Skostnienie i formalisty- 
ka, w jaskrawej sprzeczności z ruchem młodych, za jaki uważamy polski skauting 

czyli harcerstwo; wzbudza żarliwe i namiętne reakcje, co w sobie samo jest rze- 

czą dobrą i świadczy o Żywotności, o zainteresowaniu grona instruktorskiego, 
zwłaszcza młodego. Krytyka jest wskazana, ale trzeba przestrzegać właściwych 

form, nie podważać autorytetu władz wobec młodszych. W gronie jak tu zebrane 

możemy sobie wszystko powiedzieć, nikogo nie oszczędzając, ale wypowiedz piś- 
mienna- musi być powsciągliwszia, 

Cafe grono wypowiedziało się zgodnie, że chcemy żywiej wpływać na całość 
ZHP, poprzez komisję regulaminową Naczelnictwa, reprezentowaną w USA przez 

hm.Irenę łukomską. Chcemy ostro domagać się znalezienia form prawnych i para- 

grafów, które odpowiadałyby wymogom życia i naszym dążeniom. Np., prosimy o 

nadanie pełnych praw przewodniczkom i o uznanie wieku lat 18 za pełnolecie. 

Jeśli 18-latki głosują na prezydenta USA, to chyba tym bardziej mogą współuczest 

niczyć w decyzjach własnej organizacji, gdzie prowadzą zasadniczą pracę z mło- 

dzieżą. Sprawa przewodniczek ciągnie się od lat, na każdym zjeździe okregu 
marnypmy na nią pierwszą godzinę obrad. Ten jaskrawy przykład ciągłego odkłada- 

nia, albo rozgoryczenia i rozdraznienia na zjeździe londyńskim, gdy zebrani 

przegłosowali doskonały wniosek hm.Irmy Paluchowej, a potem dopiero poinformo- 

wani zostali, że nie może on przejść ze względdw formalnych -- przyczyniają się 
do opinii, że ani zjazd, ani tymbardziej NRH, nie ma prawa ani na jotę zmienić 

Żadnych swiętych paragrafow, jazda do Londynu jest więc marnowaniem wielkich, 
pieniędzy osobistych i organizacyjnych. Przy omawianiu delegatek na NRH (kto- 

rych ilosc, dla USA, nie jest jeszcze ustalona), hm.Janina Dagys oświadczyła, 

że dla zasady nie przyjmie wyboru dopóki nie dowie się konkretnie co ma byc dys- 

kutowane i czy wynik głosowania rzeczywiście cokolwiek przesądzi. Zwrócono 
się do Naczelniczki z prośbą o przedstawienie w Naczelnictwie żalów i poglą- 

dów instruktorek w USA, oraz o dokładne poinformowanie, przed Nowym Rokiem 

1972, co będzie tematem NRH, poza obowiązkowymi formalnościami. Przy okazji 
padły zapytania o rolę, głos i wagę Organizacji Harcerek w ramach ZHP, Od 

wielu lat - niekoniecznie pod wpływem obecnych prądów women's lib, - nie mamy 

szans przeprowadzenia swych postulatów. We władzach ZHP meżczyzni stanowią 
przytłaczającą większość Dhna Naczelniczka nie wiele miała do powiedzenia 

na ten temat (postawiłyśmy ją w trudnej roli!), podała tylko jeden przykład: 
mamy około 8000 młodziezy harcerskiej, po połowie harcerki i harcerze, a nie- 

całe 300 starszego harcerstwa. W Naczlctwie, kazda z tych organizacji ma 1 

głos, a reszta członkdw - to przeważnie mężczyźni. Harcerki rzadko i niechęt- 
nie kandydują do władz, wolą konkretną pracę w Org,H-ek niż przeciągłe for- 
malne zebrania Nczlctwa. - Nie uchwalono żadnych formalnych wniosków, ale daje 
się odczuć! gorące pragnienie, aby wpływać na całość ZHP, poprzez Naczelniczkę 
i hm,lukomska z komisji regulaminowej Naczelnictwa, 

7. Spotkanie instruktorek w Stella Plage, drugie z kolei, odbędzie się 

w sierpniu 1972. ywy, przyjemny i prawdziwie harcerski punkt programu, mimo 

późnej pory, wprawił nas w dobry humor.. Nie jest to zlot ani formalna konfe- 
rencja, może nazywać się IKS, albo COŚ -- dowcipne pomysły mile widziane. Kon- 
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ferencja instruktorek podczas NRH jest krótka, nerwowa, musi załatwiać formalne 
sprawy, nie pozwala na dyskusje ani na załatwianie konkretnych potrzeb Orga- 

nizacji Harcerek, jak wydawnictwa, mundury, programy, stopnie. W Stella Plage, 

podczas dwutygodniowego odpoczynku nad morzem, wycieczek, przyjazdów i odjazdów 

"nowych twarzy", instruktorki wymieniają cenne doswiadczenia. Dzięki wakacjom 

instruktorek w Stella, mamy dziś czapeczki, nowe mundury, ukazał s g "Ochotek" 

i "Tropicielka", owoc pracy przede wszystkim dhen Chrusciel i Łukomskiej. 

Coraz więcej instruktorek jeżdzi do Europy, dhna Naczelniczka apeluje o takie 

plany wakacyjne w 1972, aby w drugiej połowie sierpnia wstąpić do Stella Plage. 

Jadące na NRH powinny koniecznie znaleść się w Stella, gdzie mamy szanse poz- 

nania się i umocnienia więzi harcerskiej i gdzie głos każdej z nas jest na 

"Wagę Złota", 

8: Węzełek. Utrudniony kontakt osobisty po czesci zastępuje nam Wezełek, 

bardzo lubiany i pilnie czytany. Bezpośrednie i spontaniczne wypowiedzi stwa- 

rzają atmosferę szczerości i zaufania. Hm.Miskowa apelowała coprawda o pow- 
ściągliwośc, dając jako przykład pochwały Dzidki Bielskiej pod swoim adresem, 
kontrastujące z ostra krytyka nieharcerskiej atmosfery zjazdu. Większość obec 
nych jednak, zwłaszcza młodsze, nie godziła się na obniżanie temperatury uczuc, 
szczególnie w pochwałach. To też pochwały pod adresem Węzełka były liczne, 

a dhna Naczelniczka zainkasowała okolo f 200, czyli pokrycie numeru (czter- 

dzieści funtów), 

9, Kształcenie - to przyszłość organizacji. Konieczne są weekendowe zbiorki 

dla przeprowadzenia szkolenia zastępowych i drużynowych zuchów, w hufcach. 

Z wydawnictw, najpilniejsze są sprawności zuchowe i gimnastyka obozowa. Kurs 

przewodniczek powinien odbyc Się w lecie. Na kurs phm. prowadzony przez hm. 

Miskową z ramienia GKHcek, zgłoszonych było 24 przewodniczek z USA (przed obję= 
ciem Komendy przez dhnę Chrusciel), tylko 5 ukończyło kurs. Padły pytania czy 
kurs korespondencyjny jest konieczny, a nawet, czy stopnie instruktorskie mają, 

znaczenie. Phm.Bielska stwierdza, że bardzo zależało jej na tym, aby być in- 

struktorką, że ma zamiar prowadzic zuchy i być czynną w ZHP gdzie tylko może, 
ale kwestia stopnia i podkładki nie ma dla niej znaczenia, nie stanowi dodatko- 

wego bodźca do pracy. Dhna Naczelniczka w odpowiedzi nadmienia, że był projekt 
stworzenia następnego stopnia po harcmistrzyni. Oczywiscie że stopnie mlodzie- 
Żowe mają inne znaczenie i inna jest metoda ich zdobywania. Przyznawanie 

stopni instruktorskich musi być traktowane indywidualnie, kursy, zwłaszcza ko- 
respondencyjne są koniecznoscią, ale mozna w rozmaity sposdb wypełnić wymagania 
na phm, W rozproszeniu emigracyjnym centralne szkolenie przez GKHcek jest 

ważne, choć pewne odchylenia terenowe mogą okazać się konieczne. Konkretna 

praca danej kandydatki i opinia komendantki chorągwi, na dłuzszą metę, decyduje 

o mianowianiu bardziej niź kurs. 

W drodze ku stanicy, przy blasku ksieżyca w pełni, dhnę Jadzię zatrzyma- 

ła w szeregu na baczność ustawiona trójka. Składając ukkon harcerski, Tunka 
zgłosila się, z Dzidką i Mariolą do pomocy Komendantce+ 

Tu należałoby zakończyć 

Czuwaj' em 

ale trudno powstrzymać 
się od pocieszającej refleksji, ze oprocz biurokracji, reprezentacji i goryczy 

funkcja komendantki czasem zaprawiona bywa harcerską słodyczą, 
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tak zwana IJJJYTACJA 
W pochmurny, deszczowy dzień,w sobotę dn.21l sierpnia, wybrałam się w odwiedzi- 

ny do obozu Drużynowych Chorągwi Wielko-Brytyjskiej, do hrabstwa Sussex. Podróż 

pociągiem przez zieleniejące zamglone pola (ta okolica Anglii jest chyba najmniej 

uprzemysłowiona) upłynęła na wspomnieniach poprzednich obozów, refleksjach. Stara- 
łam sie rownież odgadnąć co zobaczę na tym obozie, na ktory jadę . 

Samochód z elegancką szoferką druhną Wandą Lausz, którą znam z poprzednich 

obozów, szybko przewozi mnie z malutkiej stacyjki na miejsce. Serdeczne powitanie 

przez Komendantkę całosci druhnę hm.Irmę Paluchową, która wprowadza mnie uroczyście 
przez "Bramę", stwierdzenie, że rozplanowanie obozu jest bardzo estetyczne, na 

pieknej polanie obrzeżonej ścianą lasu, pomimo mżącego deszczu, od razu wprowadza 
mnie w miły nastrój. Ta "Brama", symbol naszej wspólnoty, w której sBa-elementy 
naszych godeł zastepow, została zbudowana przez wszystkie uczestniczki w formie gry, 

opowiada druhna hm.Irma Paluchowa, komendantka calości obozu. Obóz bowiem składa 

się z dwu członów - kandydatek na dryżynowe - przewodniczki ł kandydatek na podharc- 

mistrzynie. Przyszłe przewodniczki są pod opieką druhny hm.Luny Golirskiej - a kan- 

dydatkami na podharcmistrzynie kieruje druhna hm.Irma Paluchowa. Dowiedziałam si 

o tym przy raporcie. Natychmiast po gwizdku stanęły wszystkie uczestniczki wokół 

masztu i miałam możność poznać je wszystkie osobiście. 

Obóz dla drużynowych to "Zręby" - jest ich w dniu dzisiejszym 14 (w ciągu trwa- 
nia obozu liczba się powiększyła do 20), "Budowa" to nazwa zastępu kandydatek na 
przyszłe podharcmistrzynie. Dzisiaj obecnych 5 ( w ciągu trwania obozu na weekendy 

przyjeżdały jeszcze 2, a jedna z uczestniczek spędziła na obozie 9 dni), Ogdłem 
więc zastęp dochodził do liczby 8. Sama organizacja obozu wydała mi się originalna 
i ciekawa, odchodząca od szablonu. Kandydatki na phm..pełniły funkcje w Komendzie 

obozu oraz przygotowywały cwiczenia i dyskusje dla młodych uczestniczek, zaprawiając 

się w ten sposob do swojej przyszłej pracy instruktorskiej. Do Komendy oprócz wyżej 

wymienionych Komendantek należały Oboźna druhna H.Chachulska, gospodyni druhna 
Ż.Barszcz, sekretarka druhńa Z.Żabina oraz skarbniczka druhna W.Lausz. 

Przy raporcie duża ilość liczebnie małych zastępow trochę mnie zdziwiła, ale 

Druhna Komendantka natychmiast mnie objaśniła, że uczestniczki będą dołączać do każ- 
dego zastępu w ciągu trwania obozu, - Poza tym pomyślałam od razu, źe wcale nie jest 
żle jeśli więcej zastępowych będzie się kształciło na przyszłe przewodniczki. Po 
oficjalnej części. i powitaniu - poczułam się od razu "jak u siebie", Usmiechnięte 

buzie dziewcząt, wszędzie ład i porządek. Obie druhny Irma i Luna oprowadzają mnie 

po obozie. Pokazują z dumą nowy hangar-swietlicę, nabyty ostatnio przez Komendę 

W,Brytanii dla Wydziału Kształcenia. Bardzo się w takie dni deszczowe, jak dzisiej- 

szy, przydaje. 

Dziewczęta wrdciły do zajęc. Dyskusja o grach polowych prowadzona przez 
druhnę przew.Stencel. Gorąco się rozprawia o tym jakie są warunki aby gra polowa 

się naprawdę udała. Zadanie: zastępy przygotowują grę polową, z których wybiera sie 

najlepsze do przeprowadzenia - zobaczymy co nam dała dzisiejsza dyskusja. +... 

A teraz chodzę - i patrzę - i słucham - O dziwo nie słyszę ani słowa w jezy- 

ku angielskim. Wszystkie dziewczęta między sobą mówią tylko po polsku, nie wiedzą, 
że się je obserwuje i słucha. Zaraz po obiedzie druhna przew. Viśla Hola demonstruje 

dziewczętom "sztukę ruchu" tak obecnie szeroko uprawiany rodzaj gimnastyki oraz nówi 
o zdrowiu fizycznym i tężyźnie harcerskiej. Z takim,podejsciem do gimnastyki zetknę- 

łam się po raz pierwszy. Bardzo mi sie podobała ta możność wypowiadania się w ru- 

chach lub ilustracja opowiadania ujęta w wizualny sposob wymagający udziału i ruchu 

wszystkich uczestniczek. 
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Popołudnie i wieczór zajęte były przygotowaniami do niedzielnego jutrzejszego 
dnia dla gości (skautek angielskich). Kominek odbył się w świetlicy - hangarze 
ze względu na bezustanne "siąpanie" deszczu. Dziewczęta śpiewają ślicznie - bo nie- 
które z nich już 3 dni są na obozie z druhna Irmą - a wiemy jak ona vczy spiewać i 
sama śpiewa! 

Po kominku krótka dyskusja prowadzona przez druhnę przew.Zosię Żabińę na temat 
'permissive society" ( społeczeństwa zezwalającego, pobłazliwego). W dyskusji bra- 
Yy udział tylko przewodniczki (przyszłe podharcmistrzynie), Temat ciężki, nieprzy- 
jemny h trudny, ale to rzeczywistość, z którą ciągle się stykamy...... jaką postawę 
mamy przyjąć my harcerki? Czy tylko bierną.... czy czynną, sprzeciwiającą się złu 

i zepsuciu ze wszystkich naszych sił....? Poruszony był równiez ateizm - jak po- 

winnyśmy się do niego ustosunkowac wobec tendencji, że sprawa wiary lub niewiary to 

prywatna sprawa danej osoby? Doszłyśmy do wniosku, że jak najbardziej czynnie win- 

nyśmy wszystkie przeciwdziałać ateizmowi oraz złu wynikającemu z kompromisdw wzgle- 

dem moralność Po nastrojowej modlitwie udałyśmy się na spoczynek. Noc sp 
pod namiotem, kiedy wiatr trzepie płachtą namiotową, a w łózku ciepło dzięki "goSs- 

cinnym! spiworom, przeszła szybko i już niedziela rano. 

Po Mszy św. w świetlicy i śniadaniu zaczynają się bardziej dokładne przygoto- 
wywania do przyjęcia angielskich skautek. Stwierdzam z przyjemnościa, ze wszystko 
odbywa się bardzo spokojnie - role podzielone - każda z dziewcząt wie co ma robić, 
dzielą się na zespoły i przygotowania są w toku, włącznie ze zbieranie chrustu na 

ewentualne wieczorne ognisko. Idziemy do lasu .... rozmowy z uczestniczkani "Budowy", 

które kończymy krótką wymianą zdań na temat elementów metody harcerskiej, Wydają mi 
się dojrzale harcersko i rozumiejące na czym metoda polega, 

Po niedzielnym obiedzie urozmaiconym fraszkami Załuckiego i pięknie wymalowanym 

Menu (wszystko było naprawde smaczne) już naprawdę ostatnie przygotowania do przyję- 
cia gości. Między innymi szykuje się już "polska kolacja", gołąbki i kompot... 

Słońce łaskawie się pokazało i wraz z błękitem nieba obóz wita przede wszystkim 

swoją gospodynię terenu Lady Mursell, District Commissioner, która przychodzi pun- 
ktualnie, elegancka, miła i udmiechnięta. Widać z jej zachowania się, ze cieszy sie 
bardzo obocnością polskich harcerek na swoim terenie. Przybywają inne instruktorki 

angielskie, zaciekawione, wraz z swoimi "guides", które od razu czują się doskonale 

w gronie wesołych gospodyń. Rozpoczynają się gry i zabawy prowadzone przez nasze har- 
cerki. Starszyzna się przygląda i wymienia zdania na temat pracy wychowawczej.... 

Jaka szkoda, że muszę już opuścić ten gościnny obóz żegnana serdecznie przez 
druhnę Irmę i uczestniczki i odwieziona na stację przez druhnę Zosię Żaba, z ktorą 

wymieniamy bardzo podobne poglądy na niektóre problemy w pracy harcerskiej. 

Szkoda,że musiałam Was tak szybko opuścić moje miłe usmiechnięte dziewczęta - 

Wasz obóz, Was i Wasze Komendantki zachowam na długo w pamięci. 

Czuwaj, 

E.Andrzejowska hm,  



INS GRUZ TORI 

duakua Hm, (imię, nazwisko i adres znany redakcji) pisze w liscie do "Węzełka" 

Na łamach Węzełka jak i na zjazdach toczą się dyskusje czy można krytyko- 

wac naszą organizację? Czy ostra krytyka spełnia swój cel i "oczyszcza" 

atmosferę czy też prowadzi do zniechęcenia i rozbija organizację? 

ź Wyjdźmy poza łamy naszej organizacji i zobaczmy co na temat konfliktów 

mowi socjologia. 

Trudno dyskutować konflikt bez okreslenia systemu społecznego gdzie taki 

konflikt może zaistnieć. System społeczny to zgrupowanie ludzi mających 

takie same poczucie wartości, dążących do takich samych celów, gdzie wystę- 

puje częste wzajemne oddziałowywanie na siebie. Sytemem społecznym jest ro- 

dzina, systemem społecznym jest nardd. Gdzieś między nimi jest organizacja 
społeczna. 

Ludzie podchodzą różnie do spraw i inaczej reagują na te same zjawiska, 

Różnice między członkami systemu i celami prowadzą do napięć a tez kolei do 
konfliktow. Konflikty najczęściej występują w grupach zwartych, tam gdzie 

członkowie systemu są w kontakcie osobistym. 

Socjologowie zgadzają się na to, ze konflikt, mimo ze jest zjawiskiem 

nieprzyjemnym, spełnia funkcję społeczną, 

Konflikt wymaga aktywnego udziału, zmniejsza wobec tego odizolowanie 

jednostki i zwiększa poczucie solidarności. Zjawisko to występuje zwłaszcza 

w wypadku kiedy konflikt występuje między istniejącą grupą i grupa z zewnątrz 

(out-group). Konflikt, nawet występując w ramach samej grupy, po jego rozm 

wiązaniu; prowadzi, do zmniejszenia napięć. Następuje potwierdzenie istnie ją- 

cych norm i wartości, względnie przyjęcie nowych. 

Konflikt jest ostrzeżeniem, że coś w systemie jest nie w porządku, że 

oczekiwania członków nie są spełnione. loże dotychczasowe normy sa przedawnio- 

ne i wymagają dostosowania do obecnych warunków, W tej formie konflikt pro- 

wadzi do odnowienia systemu i dalszej Żywotności. 

Walka o władzę jest rowniez formą konfliktu. W systemie, który istnieje 
przez dłuższy czas, musi nastąpić zmiana kierownictwa. Jak ona jest prze- 

prowadzona, zależy od tych co "odchodzą i co przychodzą. Im szybciej taki kon= 

flikt jest rozwiązany, bez zniechęcenia w tym czasie większości członków syste- 

mu, tym lepiej dla systemu i tym prędzej może nastąpic nowy okres stabilizac= 

ji i rozwoju. 

Socjolog Coser, w artykule swoim "The Function of Conflict" stwierdza, że 

nie konflikt jest zjawiskiem prowadzącym do rozbicia, ale system sam decyduje 

jaką funckję konflikt spełnia. Jeżeli system jest skostniały (rigid) i konf- 
likty nie są tolerowane, o ile opinie sprzeczne nie mogą być wypowiadane, na- 

pięcia się akumulują, różnice pogłębiają, nawet odkopuje się przeszłe żale i 

cały system sie wali. W takim wypadku wina jest nie konfliktu ale systemu, 

O ile w przeszłości większość systemów była sztywna, w dzisiejszych cza- 
sach obserwujemy zrozumienie tego niebezpieczeństwa i systemy nawet tak sztyw- 
ne jak Kościół, pozwalają na dyskusje i na wypowiadania sprzecznych opinii. 

Jesli więc chodzi o nieporozumienia na naszym terenie to nie musimy z nimi 

walczyc i nie musimy się przed nimi bronić. Przyjmijmy te konflikty za 

nieodzowne w systemie spolecznym i pozwólmy im doprowadzić do zmian tam gdzie 

one są konieczne. 
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Jeszcze nie dostałyśmy sprawozdania, 
listów itd. ze Zlotu Drużynowych w ka- 
nadzie. Mamy nadzieję, że będziemy 
mogły podać więcej wiadomości o tym 
ciekawym obozie w następnym "Węzełku? 

dnańna K.Gronalewska, Francja, pisze: 

Jutro jest 3ci sierpień — jedziemy do U.S.A. Wstajemy o 5tej rano i jedziemy 

do Paryża. Czeka na nas ksiądz Stolarek z kamione-tką i odwozi nas na lotnisko le 
Bourget. 

Samolot ma odlecieco lltej, ale co za niespodzianka — odlecimy dopiero o lótej. 
Go robić ? czekamy.... No nareszcie, ogłaszaja nasz samolot, no i nareszcie odlatuje— 
my. 

Świetnie się leciało.... 8 godź.... Lądujemy w Nowym Yorku. Na lotnisku czekają 
na nas harcerki i harcerze z Ameryki. Mamy jeszcze LO godź. jażdy autokarem do Kitta- 
ning gdzie odbędzie się Zlot. Ale ten autobus jest "nowoczesny". yt rzęsto nas, nie 
można więcej. Ale droga była bardzo wesoła. 

Przyjeżdźamy na obóz o Tej rano. Francja szykuje się do spania, a obóz wstaje, 

bo właśnie była pobudka, 

Pierwszy tydzie-n Zlotu był bardzo męczący: budowa bram i różnych innych urzą= 
dzeń, ale trzeba przyznać że jednak było przyjemnie. Na drugi tydzień wycieczki ; ile 
różnych miejscowości zwiedzamy : Nowy York, Washington, Philadelphie i wiele, wiele 
innych. Wycieczki były bardzo udane i interesujące A ostatni tydzień Zlotu był jesz 
cze przyjemnie jszy bo było dużo ciekawych zajęć; dzień USA, dzień polski, UR 
międzynarodowy . . 

Mle dobre chwile prędko się kończą. Ostatnie ognisko było najładniejsze choć 
najsmutniejsze, Po ognisku wyjazd do domów, każdy w inną stronę. 

Francja jechała do Nowego Yorku, gdzie miała przygotowane mieszkania jeszcze 

na tydzień. 

Dowidzenia USA, Niech żyją Zloty.    



Naate 

Przypominamy, ze "Węzełek"” wychodzi co 2 miesiące, a więc w lutym, 
w kwietniu, w czerwcu, w sierpniu, w październiku i w grudniu, 
Zeby numer ukazał się w terminie musi być oddany do druku 15go 
poprzedzającego miesiąca. To znaczy, że żeby list czy artykuł uka- 
zał się w "Węzełku” musi być tak wysłany by w Londynie był nie póź 
niej niż l0go poprzedzającego miesiąca, a więc l0Ogo stycznia, 10go 
marca, lógo maja, l0go lipca, lOgo września, l0go listopada, 
Następny numer będzie lutowy, a zatem cała korespondencja musi na- 
dejść przed lOtym styczniem» 

Następna lista Supełków 

Supełki nadesłały druhny (w kolejności jak wpływają):   
T, Wasilewska -— 4 1 
E, Dziewulska - 19 fot» 

"'EMY ZA JUŻ 

PROSIMY O WIĘCEJ 
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